
ZDZISŁAW KACZMARCZYK

„ZIEMIE STAROPOLSKI”

Leży przede m ną siedem książek w abiących czytelnika kolorow ą okładką, 
siedem  książek cyklu p t. „Ziem ie S taropo lsk i1', p lon działalności w ydaw niczej 
In s ty tu tu  Zachodniego w  pierw szym  dziesięcioleciu Polski Ludow ej. Z książ­
kam i tym i w iąże się dla m nie jako w spółorganizatora cyklu  i w spółredaktora 
wiele w spom nień z pracy, k tó ra  doprow adziła do zrealizow ania dzieł goto­
wych. Zaznacza się chęć podsum ow ania tej działalności i przeprow adzenia 
oceny jej stron zarów no pozytyw nych, jak  i negatyw nych.

Zacząć można od tego, co się najbardziej rzuca w oczy, od przytoczenia 
k ilk u  liczb, k tó re  z ilu stru ją  sam w ysiłek i pozwolą go lepiej ocenić. Owe sie­
dem  książek Poświęconych Ziemiom O dzyskanym , a więc D olnem u Śląskowi, 
Pom orzu Zachodniem u, Ziem i Lubuskiej oraz W arm ii i M azurom liczy razem 
3280 stron, czyli 205 arkuszy drukarsk ich . W przygotow aniu do dru . a znajdują 
się trzy  tomy poświęcone G órnem u Śląskow i, k tó re  liczyć m ają razem  okoio
70 arkuszy. W niedługim  więc czasie będziem y dysponow ali całością liczącą 
275 arkuszy d ruku . Będzie to praw dziw a w ielka encyklopedia Ziem Odzyska­
nych, bogato ilustrow ana, o dużym  w achlarzu tem atyki. Łączny nakład  w y­
daw nictw a w ynosi 74.300 egzem plarzy (średnio 10.600 egzem plarzy). N akład 
n iew ątp liw ie im ponujący, ale w naszych dzisiejszych w arunkach  w cale nie 
za wielki. P raw dopodobnie zbyt w ysoka cena poszczególnych książek spowodo­
wała, że w ydaw nictw o to nie rozchodziło się masowo, tak  iż dotychczas nie 
zaszła konieczność nowych w ydań z w yjątk iem  1. części Dolnego Śląska.

W św ietle przytoczonych liczb uderza ogrom dokonanej pracy; pow staje 
przekonanie, że pow rót p rastarych  ziem nad O drą i B ałtykiem  do m acierzy 
został w dostateczny sposób podkreślony przez naukę polską, k tó ra  potrafiła  
spełnić w ielkie zam ów ienie społeczne, dając w przystępnej i pięknej form ie 
sum ę podstaw ow ych wiadomości o Ziem iach O dzyskanych. Takie się p rzy n a j­
m niej nasuw ają  myśli, k iedy  z grubsza oceniam y całość wysiłku.

Bliższe przy jrzen ie  się cyklowi „Ziem ie S taropolski" pozw ala zauważyć, 
że dzieło to pow stało drogą w ysiłku w ielkiej p racy  zespołowej redaktorów  
cyklu, redak to rów  tomów, autorów , fotografów , grafików  i w ielu innych 
o só b 1. I znów pozw ólm y przem ów ić liczbom. Liczba redak to rów  cyklu od 
jednego wzrosła w trakcie  pracy do trzech, redakcje  poszczególnych tomów 
spraw ow ało sześć osób, p rzy  powstawianiu tom ów poświęć .ych D o ln e m u  
Śląskow i pracow ało  razem  dw udziestu siedm iu autorów , przy Pom orzu Za-

1 R ed ak to ra m i cyklu  b y li p rzy  tom ie  I  Z ygm un t W ojciechow ski, tom u II i W  
Z dzisław  K aczm arczyk  i Z ygm un t W ojciechow ski, a  przy  tom ie IV  Z dzisław  K acz­
m arczyk , M ieczysław  Suchocki i Z ygm un t W ojciechow ski. R ed ak to ram i poszcze­
gólnych  tom ów  ibyli: tom  'I D olny Ś ląsk  — K iry ł Sosnow ski i M ieczysław  Suchocki, 
tom  II Pom orze Z achodn ie  — Ja n u sz  D eresiew icz; to m  I I I  Z iem ia L ubuska
—  M ichał Sczaniecki i S tan is ław a  Z ą jch o w sk a; tom  IV  W arm ia i M azury — S ta ­
n is ław a  Z a jchow ska  i M aria  K ie łczew sk a-Z a lesk a .
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chodnim  dw udziestu dziew ięciu autorów , przy Ziem i Lubuskiej szesnastu  au ­
torów , przy W arm ii i M azurach dw udziestu siedm iu autorów . K olektyw y 
au to rsk ie  były więc duże, może n ieraz za duże, co opóźniało przygotow anie 
tom ów do druku. P rak ty k a  w ykazała, że najlepiej pracow ały  zespoły liczące 
kilkanaście osób, ja k  Przy Ziem i Lubuskiej. W w iększych zespołach redakcja  
artyku łów  wspólnie opracow yw anych m usiała przechodzić przez fazy po­
średnie, zanim  się sta ła  tekstem  ostatecznym . W każdym  razie pozostaje fa k ­
tem n iew ątp liw ie pozytyw nym , że In sty tu t Zachodni już od roku 1946 p ro ­
wadził p race nad cyklem  „Ziem ie S taropo lsk i”' m etodą zespołową, w Polsce 
wówczas mało jeszcze stosow aną i że na tym  polu osiągnął pow ażne w yniki, 
zarów no w sensie zorganizow ania pierw szych kolektyw ów  roboczych, jak 
i przyzw yczajania i w drażania licznych naukow ców  do tego rodzaju  pracy. 
Korzyści, jak ie  z tego w ynikły, odbiły się więc dodatnio nie tylko na jakości 
dziel, ale s ta ły  się rów nież zdobyczą autorów , w zbogacając ich doświadczenie, 
usposabiając ich Pozytyw nie do postępow ych m etod pracy naukow ej, tak  nie­
zbędnych w budow ie socjalizm u w naszej 'ojczyźnie.

Myśl opracow ania i w ydania  cyklu „Ziem ie S taropolski" pow stała z in i­
cjatyw y dy rek to ra  In sty tu tu  Zachodniego, prof. Z ygm unta W ojciechowskiego, 
w czasie \yakacji letn ich  1946 r., spędzanych wówczas przez niego na zam ku 
w Osiecznej. Problem  szczegółowych inform acji o Ziem iach O dzyskanych, 
udostępnienie jej w popularnej form ie i pięknej szacie graficznej całem u spo­
łeczeństwu polskiemu, k tóre zasiedlało wówczas odzyskane tereny  i goiło rany, 
zadane przez w ojnę gospodarce i ku lturze, b y ł szczególnie palący. Prof. W oj­
ciechowski we w stępie do części pierw szej I tomu, poświęconego Dolnem u 
Śląskowi, tak  w yjaśniał cele i założeniu cyklu:

..  W ydawnictwo, k tó re  inauguru je  niniejsze słowo w stępne, ma na celu 
zespolenie duchowe społeczeństw a polskiego z Ziem iam i O dzyskanym i poprzez 
stw orzenie prześw iadczenia i przekonania, że w róciliśm y na szlak naszych 
starych Ziem M acierzystych. L inia zakreślona w  Poczdam ie nie była m echa­
nicznym pociągnięciem  granicy, lecz w yrazem  głębokiego sensu w procesach

Z przytoczonych wyżej względów w ydaw nictw o nasze, którego tom p ie rw ­
szy m am y zaszczyt przedłożyć społeczeństw u polskiem u, jest jednostronne, 
dodajm y: ś w i a d o m i e  j e d n o s t r o n n e  (podkreślenie m oje Z. K.)
• • Zadanie nasze polegało na Przedstaw ieniu polskiej h istorii tych ziem 

1 rzuceniu polskiej współczesnej rzeczywistości tych ziem na owo tło h isto - 
ryczne. Takie postaw ienie spraw y dyktow ały  nie ty lko potrzeby chw ili obec­
nej, ale rów nież przekonanie, że polska h isto ria  tych ziem jest ich h isto rią  
najgłów niejszą ..

W ydaw nictw o to więc od sam ych swych założeń stojąc na gruncie prze­
łomowego ehair- -teru w ydarzeń z .1945 roku, apelując do patrio tyzm u .mas 
1 okazując im w ielkie osiągnięcie, jakim  było odzyskanie piastow skich ziem 

w yniku historycznego zw ycięstw a A rm ii Radzieckiej nad h itleryzm em , 
niiało jednak przez swą jednostronność tendencje do ulegania wpływ om  n a ­
cjonalistycznym , zwłaszcza w zakresie stosunku do narodu  niem ieckiego. Nie 
Należy jednak  zapominać, że rozpoczęcie prac nad „Ziem iam i S taropolsk i11 miało 
^ 'e jsc e  na sam ym  Początku dziesięciplecia, gdy nauka polska zasadniczo nie 
Przestawiła się jeszcze w k ierunku  stosow ania w łaściw ej m etodologii i gdy
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świeża pam ięć o rządach okupan ta  h itlerow skiego zaciem niała osąd ogółu 
społeczeństw a w spraw ie Niemiec.

O pracow anie cyklu rozpoczęto od tom u, poświęconego D olnem u Śląskowi. 
W ybór pad ł na Dolny Śląsk dlatego, że ta  k ra in a  w  sposób może najbardziej 
uchw ytny  i w spaniały  p rzem aw iała  do w yobraźni, że polskość jej średn io ­
w iecznych zabytków , piękno przyrody i bogactwo gospodarki były n iejako 
reprezen ta tyw ne dla całości Ziem Odzyskanych.

Obok zasady zespołowości podstaw ą opracow ania każdego tom u była w y­
p raw a  naukow a kolek tyw u autorskiego, k tó ra  m iała  um ożliwić różnym  spe­
cjalistom  zarów no au topsję terenu , jak  i zebran ie  bogatego m ate ria łu  doku­
m entacyjnego, a p rzy  sposobności p rzeprow adzenie konfrontacji w zajem nych 
poglądów  w czasie nieskończonych dyskusji w  okresie trw an ia  w ypraw y. 
W ypraw a więc m usiała dać geografow i ogólny pogląd na całość opisyw a­
nego terenu , h istorykow i — zaznajom ienie się z zabytkam i i zaw artością m u ­
zeów czy bib liotek, h isto ryk  sztuki m iał dotrzeć do najcelniejszych zabytków  
sztuki, aby je  dokładnie opisać. P rzy  sposobności s tarano  się zdobyć lite ra ­
tu rę  regionalną, dostępną nieraz ty lko  w biblio tekach danych miejscowości, 
s ta ran o  się zaglądnąć do archiw ów  m iejskich czy parafia lnych , a naw et zw ie­
dzano cm entarze, by z nagrobków  w yczytać obecność autochtonicznej lu d ­
ności polskiej. G eografa a rów nież w pierw szych trzech w ypraw ach (na Dolny 
Śląsk, Pom orze Zachodnie, Ziemię Lubuską) lite ra ta  reportażystę  in teresow ały  
obiekty gospodarcze, fabryki, kam ieniołom y, osadnictw o w iejskie itp. Docie­
rano więc do w ładz terenow ych i urzędów , do zakładów  pracy  świeżo u ru ­
cham ianych, do zasiedlanych świeżo wsi, s ta ra jąc  się zapam iętać bohatersk ie  
zm agania robotników  czy chłopów polskich z ogrom em  w ojennego zniszcze­
nia. Śledzono; z zapałem  dzieło odbudow y pokojow ej, dokonyw ane przez P ań ­
stw o Ludowe, sta rano  się je  upam iętnić w  artyku łach -repo rtażach  zam iesz­
czanych w  p ierw szych dwu tom ach cyklu. A obok tego fotografow ie w ypraw  
uw ieczniali na płycie czy taśm ie film ow ej k rajobrazy , zabytki, a rch itek tu rę , 
zniszczenia, obiekty  przem ysłow e i gospodarcze, ludzi Pracy, tw orząc bogate 
zbiory zdjęć ak tualnych , m ających dziś n ie jednokro tn ie  ch a rak te r dokum en­
ta lny , k tó re  z kolei b y ły  podstaw ą p racy  nad  zilustrow aniem  książek. W y­
p raw y  naukow e In s ty tu tu  Zachodniego sta ły  isię p raw dziw ą szkołą pracy 
zespołowej, sta le  ulepszanej, przynoszącej nie tylko; ogólne w rażenia o cha­
rak te rze  danego regionu, ale i dorobek m yślow y w postaci p rzedysku tow a­
nych ze specjalistam i różnych nauk  podstaw ow ych problem ów , w  postaci 
zdobytej dokum entacji i w iedzy o ak tualnym  stan ie  poszczególnych obiektów .

Pierw sza więc w ypraw a naukow a In s ty tu tu  Zachodniego w yruszyła z Po­
znania na Dolny Śląsk pod m oim  k ierunkiem  już 15 w rześnia 1946 r. i trw ała
7. przerw am i do 3 listopada tegoż roku. Dzięki sam ochodom  m ożna było po­
ruszać się szybko w teren ie  zw iedzając dziennie od 5 do 10 miejscowości- 
Razem w ciągu siedm iu tygodni przejechano przestrzeń  5.700 km i w ykonano 
1.400 zdjęć fo to g raficzn y ch 2.

- W w y p raw ie  te j w zięli udzia ł: Z. B ednorz, G. C hm arzyńsk i, Z. K a c z m a r c z y k .  
E. K itzm ann . B. K upiec, O. Ł aszczyńska, J. M itkow ski, K. Sosnow ski, M. S u c h o c  i 
i S. Z aichow ska.
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Inaczej nieco zorganizow ano w ypraw ę naukow ą na Pom orze Zachodnie.
Główna w ypraw a odbyw ająca się pod k ierunk iem  prof. Janusza  D eresiew i- 
cza trw a ła  tu  stosunkow o krótko, bo od 13 kw ietn ia  do 27 kw ietn ia  1947 r. 
i sk ładała  się w yłącznie z h istoryków , ekonom isty i lite ra ta  reportażysty .
Osobno w dniach od 8 m aja do 24 m aja tegoż roku  pojechali h istorycy  sztuki, 
dodatkow o odbyła się jeszcze w kw ietn iu  1948 r. dziew ięciodniow a w ypraw a 
geograficzna i w ślad za n ią  w m aju  tegoż roku m otocyklow a w ypraw a foto­
g rafa  d la  uzupełnienia ilu strac ji fo tograficznej z dziedziny k ra jo b razu  i h i­
sto rii sztuki. Oszczędność na czasie, jak ą  zyskali poszczególni uczestnicy 
w ypraw , nie rów now ażyła jed n ak  s tra ty , jak ą  ponieśli nie mogąc dyskutow ać 
z przedstaw icielam i różnych dyscyplin naukow ych na  tem aty  zachodnio­
pom orskie. Poza tym  rozbicie w ypraw y na szereg odrębnych w yjazdów  
mocno podniosło koszta rzeczowe. G łówna w ypraw a p rzem ierzy ła w tedy 
około 3.000 km, co do dalszych w ypraw , to każda osobno m usia ła  w ykonać 
praw ie taką sam ą ilość drogi. W całości w ykonano na Pom orzu Zachodnim  
około 1.000 zdjęć fotograficznych.

N ajlepiej zorganizow ana była w ypraw a naukow a na Ziem ię Lubuską, 
k tóra  odbyła się w dniach od 19 sierpn ia  do 22 w rześnia 1947 roku. 
K olektyw  au torsk i pod moim k ierunkiem  m iał możność w  ciągu sześciu ty ­
godni poznać szczegółowo całą Z iem ię L ubuską i docierał p raw ie  do każdej 
Wsi, n ie  m ówiąc już  o m iastach T rasa sam ochodow a w yniosła w tedy  około
4-000 km, co zważywszy niew ielk ie rozm iary  Ziemi Lubuskiej dało w ysoki 
stopień poznania terenu . Była ona też najbardziej odkryw czą. P lon zdjęć 
fotograficznych w yniósł tu  1.200 sztuk.

O statn ie dwie w ypraw y naukow o-badaw cze w yruszyły  Praw ie rów no­
cześnie w 1949 roku. Jed n a  z nich, prow adzona przez prof. M ichała Scza- 
nieckiego i przeze m nie udała się 2 sierpnia na G órny Śląsk i p rzebyw ała tam  

31 s ie rp n ia 4, d ruga pod k ierunk iem  doc. S tan isław y Zajchow skiej i prof.
^ a r i i  K iełczew skiej-Zaleskiej w yjechała 6 sierpn ia  n a  teren  W arm ii i M a- 
^ r 5, gdzie pozostaw ała do 5 w rześnia. W ypraw a górno-śląska przejechała 
vv ciągu 30 dni ponad 3.600 km, w ykonując 900 zdjęć fotograficznych, w y­
praw a na W arm ię i M azury przebyła około 4.000 km  i dokonała 1.000 zdjęć, 
^organizow ane one były na sposób w ypraw y na Ziem ię Lubuską, k ładły  więc 
nacisk na dokładne poznanie te renu  i p racę zespołową w czasie badań.

Ażeby ocenić sutńę w ysiłku włożonego przez In s ty tu t Zachodni i kolek­
tyw y au torsk ie  w  w ypraw ach  naukow ych, w arto  przytoczyć znow u kilka 
lczb ilustru jących  to zagadnienie. P ięć w ypraw  naukow ych badających  Zie- 

Odzyskane przejechało  sam ochodam i w trak c ie  bad ań  ponad 20.000 km. 
e?t to trasa , k tórej długość rów na się połow ie długości rów nika, „względnie

s W w ypraw ie  na  Z iem ię L u b u sk ą  b ra li udzia ł: G. C hm arzyńsk i, Z. K aczm ar- 
E. K itzm ann . A. K u trzeb ian k a , J. M itkow ski, SC. P ie rad zk a , S. S tryczek,

■ Sczaniecki, T. Śm iełow ski, S. U rbańczyk , S. W iliński, S. Z ajchow ska.
Z o  ^  w y p raw ie  na G órny  Ś ląsk  'brali udzia ł: Wl. C zaplińsk i, G. C hm arzyńsk i, 

z . K aczm arczyk , B. K upiec, J. M itkow ski, M. Sczanieck i i  M. Subo-

K r  ^  w yp raw ie  n a  W arm ię i M azury  b ra li udzia ł: W. C hojnacki, R. Galon.,
Z ę )rsk '’ E. K itzm ann , B. L eśnodorsk i, J. P ru ffe r , M. P riiffe ro w a , H. S ku rpsk i,

‘ w iechow ski. Z. R ew ski. S. Z afchow ska i M. K ielczew ska-Z aieska .
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odpow iada trasie  lądow ej, wiodącej z L izbony przez Paryż, Drezno, W ar­
szawę, Moskwę, Irkuck  do W ładywostoku, a stąd do Pekinu, K antonu, Hanoi, 
K alku ty  i Bom baju w Indiach. T rasę tę  przejechano zw iedzając cały dzień 
miejscowości, czyniąc no tatk i, zdjęcia i przeprow adzając w yw iady. Łącznie 
uczestnicy w ypraw  przebyli razem  na Ziem iach Odzyskanych 26 tygodni, 
a więc p raw ie pół roku. Jako  nam acalny rezu lta t w ypraw  pow stał zbiór fil­
mów i zdjęć, obejm ujący ponad 5.500 pozycji o dokum entalnej dziś n iejedno­
kro tn ie  w artości, bogaty szczególnie, jeśli chodzi o zabytki sztuki Ziem Od­
zyskanych. Był cn podstaw ą nie tylko do zilustrow ania cyklu „Ziem ie S taro- 
polski“, ale służył i służy nadal za zbiór m ateria łów  do szeregu innych prac 
naukow ych dla badaczy i insty tucyj z całej Polski.

Każda z w ypraw  przygotow ana była na podstaw ie dezyderatów  w szystkich 
uczestników  wycieczki; trasę  w ytyczano dokładnie na podstaw ie map szta­
bowych, oceniając możliwości czasowe i noclegowe, ale nie zapom inając o jej 
w alorach krajobrazow ych. Itinerarium  wycieczki o trzym yw ał każdy uczestnik 
w ypraw y jeszcze przed  w yruszeniem  w teren . Zabierano ze sobą najpo trzeb­
niejszą lite ra tu rę  przedm iotu, m ateria ły  i przybory fotograficzne oraz w y­
daw nictw a In sty tu tu  Zachodniego do w ym iany za lite ra tu rę  regionalną. W t e ­
ren ie  każdy dzień p lanow any był co do szczegółów, przeprow adzano konieczne 
korekty, trzym ano się dyscypliny w ypraw y dla podniesienia spraw ności zajęć. 
Każdy dzień przeładow any był nimi, a toczyły się one bez przerw y od 8 rano 
du zm roku. W zapale zw iedzania obiady odkładano niejednokro tn ie na w ie­
czór, czasami zm uszały do tego okoliczności aprow izacyjne. Niepogoda nie 
zatrzym yw ała nas, lecz zm uszała do zw iedzania raczej w nętrz. Większe 
miejscowości badano dzieląc się na g rupy  o określonych zadaniach, k tóre  na 
oznaczony czas schodziły się w um ówionym  m iejscu zbiórki. Był nim zwykle 
rynek  danego m iasta. W ieczorami om aw iano osiągnięcia i dyskutow ano nad 
dniem  następnym . Szybkość zw iedzania zależała też od spraw ności fotografów, 
którzy zwłaszcza we w nętrzach bogatych w zabytki potrzebow ali określonej 
ilości czasu. P raca  fotografów , tj. Eugeniusza K itzm anna z Poznania, specjali­
zującego się w krajobrazach  i w nętrzach przem ysłow ych, i B ronisław a Kupca 
z W rocławia, specjalizującego się w zabytkach sztuki, zasługuje na szczególne 
w yróżnienie. Zaczynała się ona często już o świcie, gdy korzystając z ra n n e g o  
słońca fotografow ali oni upatrzone poprzedniego dnia obiekty, a kończyła się 
często późnym wieczorem, gdy należało uporządkow ać plon całego dnia i przy- 
gotować nowe m ateria ły  na dzień następny. Ich pośw ięceniu i spraw ności wy- 
p raw y zaw dzięczają w iele osiągnięć. Niesposób rów nież nie wspom nieć i o kie­
rowcach sam ochodów Nikodem ie W oźnińskim, H enryku M ałeckim oraz M ar­
cinie K rajnerze. Szczególnie pierw szy z nich, który bra ł udział w czterech 
w ypraw ach, zasługuje na w yróżnienie. Prow adzenie półciężarów ki po 10 g0'  
dzin dziennie i w ięcej, nie zawsze na asfalcie, a le  i na polnych albo leśnych 
drogach, gdzie czaiły się  nieraz kruche m ostki czy zdradzieckie glin iaste wy­
boje lub piaski, w ym agało nie lada w ytrzym ałości. B yw ały m om enty tragiczne, 
gdy auto zwisało na sk ra ju  w ąskiej drogi górskiej, a koła ślizgały się w błocie, 
gdy w jednym  dniu pękały  k ilkak ro tn ie  opony na trasie. N iem ałą troską 
było nieraz zaopatrzenie się w benzynę, zwłaszcza w  1946 r., k iedy sieć stacj' 
benzynow ych była jeszcze b. rzadka, kiedy np. na Dolnym Śląsku było za'  
ledw ie kilka punktów , w których m ożna byto otrzym ać benzynę.
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W szystkie w ypraw y stanow iły  niem ałe przeżycie dla ioh uczestników , gdy 
po raz pierw szy stykali się z terenem  badanym , gdy n a tra fia li na ślady za­
pom nianej polskości, odkryw ali nieznane nieraz nauce zabytki sztuki, podzi­
wiali piękne krajobrazy, gdy poryw ał ich w ysiłek ludności polskiej w dziele 
odbudow y Ziem O dzyskanych. Uczestnicy pierw szej w ypraw y na Dolny Śląsk 
pam iętają , z jakim  przejęciem  przejeżdżaliśm y daw ną granicę Polski dw u­
dziestolecia pod Rawiczem i zsiadaliśm y z au ta  w pierw szej dolno-śląskiej m iej­
scowości. Był to przecież dopiero początek drugiego roku  po zakończeniu dzia­
łań w ojennych. W pam ięci pozostała groza, jak a  biła  od zniszczonego W rocławia, 
Głogowa, K ostrzyna nad Odrą czy Pyrzyc. Na polach w alały  się jeszcze w raki 
niem ieckich czołgów i samolotów, w lasach za leg a ły  stosy w ystrzelonych łusek 
od pocisków arm atn ich , czy skrzyń po am unicji. Na stokach m oren pom orskich 
czy lubuskich szczerzyły zęby ru iny  betonow ych bunkrów . A jednocześnie 
widzieliśmy, jak w  ru in y  te i zgliszcza w kraczał polski osadnik, p raw y  w ła­
ściciel tych ziem, jak  brał w upraw ę pola, dźwigał m ury  zburzonych fabryk, 
u rucham iał rozbite m aszyny. Uczestnicy w ypraw y dotarli rów nież na szczyt 
góry Sobótki-Ślęży i weszli w październikow y śnieżny dzień na szczyt Śnieżki 
w Karkonoszach. Nie om ieszkano też wejść i na najw yższy szczyt wzgórz 
florenow ych Ziemi Lubuskiej w okolicach Łagow a (227 m npm), k tóry  nazw a­
lam y  w tedy wspólnie Bukowcem. Nazwa ta  zastosow ana została później w m o­
nografii i 'd z iś  jest w powszechnym  użyciu. Jakąż  w spaniałą niespodziankę 
spraw iły nam  np. ru iny  gotyckiej kolegiaty w Głogowie, której m ury  spalone 
> zniszczone przez w ojnę odsłoniły naszym  oczom nie znany dotąd nikom u 
kam ienny posąg księżny Salomei w ielkopolskiej, pochodzący z połowy XIV w. 
Wnęka, w której s ta ł ten  posąg, zasłonięta by ła  przed pożarem  stallam i, po­
chodzącymi z XVII w ieku. Sam posąg więcej niż n a tu ra ln e j w ielkości o św iec­
kiej tem atyce, dzieło n ieprzeciętnych w alorów  artystycznych, został na skutek 
naszej in terw encji odpow iednio zabezpieczony i u ra tow any  dla ku ltu ry . Dziś 
zdobi zbiory Muzeum Narodowego w Poznaniu. Nie jedyny to w ypadek, że 
w ypraw y In sty tu tu  Zachodniego ra tow ały  cenne zabytki sztuki czy archiw alia, 
zabezpieczając je od zniszczenia. W ypraw y naukow e przynosiły  poza tym  po­
ważne korzyści k u ltu ra ln e  dla terenu , k tóry  był zwiedzany. Rozmowy z dzia­
łaczami ku ltu ralnym i, nauczycielstw em  czy przedstaw icielam i polskiej ludności 
autochtonicznej pozw alały nie ty lko zebrać nam  w iele cennych inform acji: 
naw iązane kon tak ty  bardzo często nie uryw ały  się z zakończeniem  w ypraw y, 
'ecz trw ały  dalej. U daw ało się nam  nieraz dostarczać działaczom terenow ym  
odpowiednich m ateriałów , k tóre  pozw aiały zaznajom ić się im bliżej z h isto rią  
danej miejscowości czy regionu. Zostaw ialiśm y im też często dary  w postaci 
w ydaw nictw  Insty tu tu  Zachodniego. Również dla uczestników  w ypraw y 

orzyści z niej płynące nie ograniczały się tylko do napisan ia  a rty k u łu  
c «  m onografii, ale problem y przem yślane w teren ie  staw ały  się często p u n k ­
iem wyjścia do dalszych szczegółowych prac m onograficznych z dziedziny 
£°ografii (S. ZajchowSka), h istorii (M. Sczaniecki, B. Leśnodorski), h istorii 
S/'tuki (G. C hm arzyński, Z. Swiechowski, S. W iliński).

Dalsze etapy  prac redakcyjnych  po w ypraw ie to liczne konferencje  z au- 
°iam i. ustalające wspólne zasady pisania, to om aw ianie tekstów , ich red a­

gowanie, opracow anie literack ie  i graficzne i wreszcie druk. N iejedna tru d - 
ność piętrzyła się na tej drodze, niejedno doświadczenie zdobywano. P race
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redakcyjne przedłużały  -się, a tym czasem  odbudow a Ziem O dzyskanych biegła 
szybko, na rasta ła  w ciąż now a lite ra tu ra  naukow a, doskonaliła się metodologia. 
Trudności w ydaw nicze, pow odujące opóźnienia, nieraz zm uszały do ponow nej 
redakcji gotowych już tekstów , k tóre  szybko się dezaktualizow ały. W walcc- 
z tym i trudnościam i redaktorom  nieraz opadały ręce. O perypetiach  zw iąza­
nych z przygotow aniem  każdej m onografii m ożna by napisać pokaźny tom 
opowiadań.

W końcu gotowe dzieło wychodziło na rynek  księgarski i dostaw ało się do 
rąk  czytelnika. Dolny Śląsk ukazał się w  pół trzecia roku  po w ypraw ie, pod 
koniec 1948 roku, Pom orze Zachodnie przygotow yw ało się w takim że czasie 
i wyszło pod koniec 1949 r. To samo można powiedzieć o Ziem i Lubuskiej, k tóra 
się ukazała w lu tym  1950 r., w reszcie W arm ia d M azury wyszła w cztery  la ta  
po w ypraw ie w lipcu 1953 r. Długie, k ilku letn ie  nieraz okresy, dzielące nap i­
sanie tekstu  przez au to ra  od publikacji, pogłębiały zapóźnienie m etodologiczne 
cyklu „Ziem S taropo lsk i11.

Pow ażnym  osiągnięciem  ukazujących się tom ów była bogata szata g ra ­
ficzna, piękno oryginalnych w większości zdjęć fotograficznych o dużych nieraz 
w artościach naukow ych. Odnosi się to  szczególnie do zdjęć z dziedziny historii 
sztuki, częściowo etnografii. Różne jed n ak  było w poszczególnych tomach 
ujęcie roli ilustracji, różne też było w ykonanie. Dolny Śląsk poszczycić się 
może doborem  zdjęć o w ysokim  poziom ie artystycznym  i doskonałym  w yko­
naniem  w technice ro tograw iurow ej. S łabszą stroną kompozycji graficznej 
tego tom u są n iek tó re  „film ow e11 k a rty  ty tu łow e rozdziałów, część m ap h isto­
rycznych, plastyczne m apy geograficzne i nieszczęśliwe w pom yśle strony  
tekstu  nałożonego na zdjęcia. G dyby n ie te  nieliczne - zresztą potknięcia, 
Dolny Śląsk m ógłby należeć do wzorcowych w ydaw nictw  tego typu. Z punk tu  
w idzenia naukow ego Dolnem u Śląskow i zarzucić m ożna zbytn ią  lapidarność 
podpisów, brak  dat orien tu jących  o pow staniu  danego zabytku, a przy prze­
d rukach  ze sztychów , p lanów  czy książek b rak  odpow iedniej dokum entacji.

Słabszy pod w zględem  szaty  graficznej i jej w ykonania jest tom : Pom o­
rze Zachodnie. W praw dzie udało się tu  już un iknąć  „film ow ych11 k a r t ty tu ­
łowych z Dolnego Śląska, sam jednak  w ybór zdjęć -był uboższy, z w yjątkiem  
może udatnych  zdjęć gospodarczych w  części drugiej. Na obniżenie w alorów  
artystycznych  tego tom u w płynęła decyzja z ilustrow ania  go system em  klisz 
siatkow ych. Mimo to uznać tu  trzeba dobre z ilustrow anie  rozdziału archeolo­
gicznego i bardziej przejrzyste  m apki. I tu  rów nież brak  było odpow iedniej 
dokum entacji p rzy  n iek tó rych  zdjęciach.

N ajgorzej obszedł się los z tom em  Ziemi Lubuskiej, gdzie nie ty lko  system  
klisz siatkow ych m e zdał egzam inu, ale niew łaściw ie uży ta fa rba  d ru ­
karska  pozbaw iła tom  ten  w alorów  artystycznych  i obniżyła pow ażnie w ar­
tość naukow ą zdjęć. Z a ta rły  się przez to  duże w alory uk ładu  graficznego, 
bogactwo -oryginalnych zdjęć i w ysiłek redaktorów , by uczynić już z sa m y c h  
ilu strac ji żywą księgę o Ziem i Lubuskiej.

S m utne dośw iadczenia z dw om a poprzednim i tom am i w płynęły na p o w ró t 
przy  W arm ii i M azurach do ro tog raw iu ry  w ilustracjach , co podniosło znacz­
nie w artość artystyczną  tego tom u, w ysuw ając go w  zakresie i lu s t r a c y jn y m  
n a miejsce czołowe, tu ż  po Dolnym Śląsku. Tom: W arm ia i M azury z a w ie ra  
cały szereg n iebanaln ie  u jętych zdjęć z h isto rii sztuki i najciekaw sze z d ję c i
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etnograficzne z całego cyklu. Bogactwo ilu stracy jne  tego tom u przy b raku  
słabszych zasadniczo m iejsc spraw ia, że W arm ia i M azury je s t najbardziej 
może zw artym  ilustracy jn ie  tom em  całego cytklu.

Kom pozycja w ew nętrzna w szystkich tom ów naw iązuje zasadniczo do 
jednego schem atu, ustalonego już w toku  p rac  redakcy jnych  nad  tom em  
dolno-śląiskim. W szystkie tom y dzielą się na trzy  części: p ierw szą — ogólną, 
d rugą — regionalną, trzecią — życia współczesnego. Celowość takiego po­
działu nie była na ogół kw estionow ana, zdała iteż egzam in życia. W zakresie 
jed n ak  poszczególnych części is tn ieją  pom iędzy tom am i pew ne odchylenia 
co do treści i ch arak te ru  (poszczególnych rozdziałów . I tak  ftp. w stosunku 
do Dolnego Śląska, jako pierw szego tom u cyklu, układ pierw szej części wzbo­
gacił się w dalszych tom ach o rozdział zaw ierający  opis żywej przyrody 
(flory i fauny) danej k rainy . Porzucono też rozb ijan ie  zagadnień historii 
sztuki na poszczególne oikresy i osobne a rty k u ły  na rzecz jednego artyku łu  
om aw iającego rozwój sztuki w całym  przebiegu dziejowym . Pow ażnym  b ra ­
kiem tom u' W armia i M azury jest niezam ieszczenie, jak  to było stosow ane 
w poprzednich tomach, opisu przebiegu w alk  A rm ii Radzieckiej na teren ie  
W arm ii i M azur w r. 1945, w ydarzenia n iew ątp liw ie przełom ow ego w dziejach 
tej ziemi.

Każdy tom  zaw iera w sw ej części drugiej opis szczegółowy regionów, na 
jak ie  podzielono teren . Podział na. regiony w ynik ł przede w szystkim  ze 
względów praktycznych, w części tej bowiem  znajdow ać się m iały szczegó­
łowe dane o różnych m iejscowościach, m iała ona do pew nego stopnia  
być rodzajem  przew odnika, co podkreślić się starano  sam ym  sposobem przed­
staw ienia treści w form ie w ędrów ki po k ra ju . W ydzielenie odpow iednich 
regionów oparto częściowo na geograficznych, częściowo na historycznych 
k ry teriach  (nie rozbijając jed n ak  nigdy w spółczesnych gran ic powiatowych), 
nie daw ało to zawsze pom yślnych w yników , przew ażały  wyżej w spom niane 
względy praktyczne nad  ściśle naukow ym i. U kład w ew nętrzny  części drugiej 
opracow any był rów nież w edług pew nego obranego schem atu  ^geografia, 
historia, h isto ria  sztuki, reportaż). Począwszy już jednak  od tom u trzeciego 
(Ziemia Lubuska) zrezygnow ano z reportaży, k tó rych  treść  szybko się s ta ­
rzała w czasie przygotow ań redakcyjnych. S tra ta  ta  została w yrów nana tre ­
f i ą  części-trzeciej, om aw iającej osiągnięcia Polski Ludow ej, a przez usun ię­
t e  reportaży osiągnięto w iększą zw artość treściow ą Ziem i Lubuskiej oraz 
W armii i M azur, ta k  że tom y te  nab ra ły  bardziej naukow ego charak teru . 
Nowością, i to n iew ątp liw ie  dobrą, było w prow adzenie do tom u W arm ia 
1 M azury w części drugiej rozdziałów  dotyczących k u ltu ry  m ateria lnej ludo­
wej czy sztuki ludow ej poszczególnych regionów. W części trzeciej każdego 
|cm u, poświęconej odbudow ie i osiągnięciom  Polski Ludowej na Ziem iach 

uzyskanych, s ta ran o  się dać ak tu a ln y  s tan  zarów no gospodarki, jak  i k u l-  
Ury. N atrafiano tu  oczywiście na pow ażne ob iek tyw ne trudności, a upływ  

czasu sta le  dezaktualizow ał przygotow ane m ateria ły . W dużej m ierze posia- 
aJą też one dziś historyczne raczej znaczenie, zagadnień nie w yczerpują 
ostatecznie. T rafia ją  się jednak  i bardzo pożyteczne i szczegółowe in fo r­

macje, np. a rty k u ł o stan ie  przem ysłu  na Pom orzu Zachodnim .
Przechodząc do oceny w artości samej treści cyklu  „Ziemie S taropolski" 

zaznaczam, że głównym  celem tego cyklu była popularyzacja osiągnięć n au ­
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kowych, a więc przedstaw ienie w sposób możliwie przystępny i a trakcy jny  
sianu  wiedzy o Z iem iach O dzyskanych. Bezwzględne więc efekty  naukow e 
nie były zam ierzone, jeśli się zaś trafia ły , to w ynikały  nieraz z braku  szcze­
gółowych opracow ań niektórych problem ów. Poszczególne tedy  tom y należy 
trak tow ać przede w szystkim  jako w ydaw nictw o popularnonaukow e. Mimo 
to, jak  już zaznaczyłem , znaleźć w nich można i powrażne osiągnięcia ba­
dawcze. Zwłaszcza na w yróżnienie zasługują a rty k u ły  z dziedziny historii 
sztuki we w szystkich tomach, pióra G w idona G hm arzyńskiego, .częściowo 
rów nież Zygm unta Swiechowskiego i S tanisław a W ilińskiego. Przynoszą one 
wiele cennego litowego m ateria łu  faktograficznego, a naw et szereg ciekaw ych 
in terp re tacji. Poza tym  należy w yróżnić jako całość tom poświęcony Ziemi 
Lubuskiej, gdyż wniósł on najw ięcej nowego, nieznanego nauce polskiej m a­
teria łu , a to szczególnie w dziedzinie historii, w artyku łach  G erarda  L abudy 
i M ichała Sczanieckiego. Ziemia Lubuska do dziś nie posiada lepszej historii.

W ażnym i isto tnym  zagadnieniem  dla w artości cyklu „Ziemie Staropolski" 
to m etodologiczne w alory poszczególnych artykułów . Cykl ten w yrasta ł głów ­
nie w czasach, kiedy zasady m etodologii m arksistow skiej nie były ogólnie 
stosow ane przez naukow ców  polskich, kiedy w naukach historycznych prze­
w ażał nacjonalistyczny sposób ujęcia, personalizm  (historia królów  i książąt), 
faktografia, n iein teresow anie się w alką klasową, dziejam i klasy robotniczej 
i ruchów  robotniczych. W szystkie te błędy znaleźć można w pierw szych to­
mach cyklu, szczególnie w najw cześniejszym  tomie, dolno-śląskim . Błędy te, 
w łaściwe dla nauki burżuazyjnej, pow iększone były przez zam ierzoną jedno­
stronność ujęcia, tj. uw zględniania tylko dziejów żywiołu polskiego, pom ija­
nia przez to ogólnego n u rtu  dziejowego na Z iem iach O dzyskanych, związków, 
jakie istn iały  między polskim i i niem ieckim i m asam i ludow ym i w w alce 
z wyzyskiem  feudalnym  czy kapitalistycznym . Dopiero w najpóźniej opraco­
w anym  tom ie W arm ia i M azury zaznaczył się pod tym  względem zw ro t na 
lepsze; w idać w nim  w ysiłki do częściowego usunięcia braków , choć i tu 
jeszcze trudno  mówić o zupełnym  przezw yciężeniu postaw y burżuazyjnej. 
Należy zaznaczyć, że jedną z przyczyn słabości m etodologicznej cyklu prócz 
n ie istn ien ia  odpow iednich prac m onograficznych by ł rów nież brak  nauko­
wych recenzji poszczególnych tomów. Foza przygodnym i recenzjam i w prasie 
czy periodykach nienaukow ych, brak było rzetelnej twórczej k ry tyk i ze strony 
.społeczeństwa i św iata naukowego. Nie pozw alało to autorom  czy redaktorom  
na zrew idow anie założeń, działali oni przez to w pew nej pustce społecznej. 
Odgłosy jednak, jak ie  do nich dochodziły, oraz obserw acja wychodzącej 
lite ra tu ry  krajoznaw czo-turystycznej z te renu  Ziem Zachodnich dowodziły, 
że cykl „Ziem ie S taropolski" spełniał jednak  w prak tyce sw oją rolę społeczną 
i był w zakresie popularyzacji wiedzy o Ziem iach O dzyskanych podstaw ow ym  
dziełem, z którego korzystano hojną ręką.

Przełom  metodologiczny, jaki objął po r. 1950 zdecydow aną w ię k s z o s c  
naukow ców  polskich, pozwolił oczywiście i pozw ala dziś na zupełnie juz 
inną ocenę osiągnięć cyklu „Ziem ie S taropolski". Należy sobie życzyć, by 
ostatn i tom  tego cyklu, poświęcony G órnem u Śląskowi, w ykorzystu jąc w s z y s t ­
kie dośw iadczenia i osiągnięcia poprzednich tomów, zdołał un iknąć błędów 
nauki burżuazyjnej, by tw ardo  stojąc na zasadach m etodologii m arksizm u-
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leninizm u dał jasny  i praw dziw y obraz dziejów G órnego Śląska, zm agań ludu 
polskiego z rodzim ą i niem iecką reakcją, by podkreślił tradycje  nie ty lko 
niew ątpliw ych związków tej ziemi z resztą ziem Polski, ale rów nież tradycje  
w spółpracy postępowych sił polskich i niem ieckich z ruchem  robotniczym  
na czele. Życzyć sobie dalej należy, by dał on rów nież obraz w spaniałych 
osiągnięć Polski Ludowej w m inionym  dziesięcioleciu w dziedzinie gospodarki 
socjalistycznej, budow y socjalistycznej k u ltu ry  i um acnian ia  pokoju na świecie.
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